
Nasz Bóg jest wielki
Trójca Święta, Jedyny Bóg w trzech
Osobach.  Wielka  jest  tajemnica
Boga,  w  którego  wierzymy.  Ktoś
powiedział: O tyle żyjemy, o ile
znamy błogosławioną Trójcę. Ale co
to znaczy znać Trójcę Świętą. Na
ile jesteśmy w stanie ją poznać.
Nasz  Bóg  jest  tak  wielki  a  nam
udaje się poznać zaledwie cień Jego
wielkości. Ale nawet życie w cieniu
Boga, nawet na końcu tego cienia,
więcej  znaczy,  niż  życie,  które  całkowicie  wyklucza  Boże
istnienie  i  działanie  w  świecie.  Trzy  Osoby  Boskie  to
wewnętrzne życie jednego Boga. Jak słońce, które nieustannie
emituje ogromne ilości energii, tak miłość Pana Boga, bez
ustanku, przekazuje swą moc, zwłaszcza tym, którzy się na nią
otwierają. Moc Boża jednak nie jest nieokreśloną energią, jak
energia  słońca.  Jest  mocą  Boga  Ojca,  który  stwarza  i
podtrzymuje przy życiu swoje umiłowane stworzenia. Jest mocą
Pana Jezusa, naszego Zbawiciela i Odkupiciela, który wyrywa
nas  z  mocy  grzechu  i  szatana,  abyśmy  żyli  życiem  dzieci
Bożych.  To  przecież  Chrystus  dla  nas  ludzi  i  dla  naszego
zbawienia zstąpił z nieba, by być Bogiem z nami. Wreszcie, moc
Boża jest mocą Ducha Świętego, który mieszka w naszych sercach
i nas uświęca. Nasz Bóg jest bardzo wielki, Trzykroć Wielki,
choć spotykamy Go na każdym kroku; w Chlebie eucharystycznym,
w uśmiechu szczęśliwej mamy, i w śpiewie ptaka.

[prob.]
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Uradowali  się  uczniowie,
ujrzawszy Pana
Krótkie  stwierdzenie,  choć
trudno sobie wyobrazić tę radość
uczniów,  którzy  po
zmartwychwstaniu  pierwszy  raz
ujrzeli  Pana  Jezusa.  Uradowali
się… To musiała być niesamowita
radość,  bo  przecież  wiedzieli,
że Jezus został zabity na krzyżu
i pochowany w grobie. Narodziny
Pana  Jezusa  kojarzymy  z
śpiewaniem Gloria in excelsis Deo. Zmartwychwstanie kojarzymy
z radością uczniów, którzy ujrzeli Pana Jezusa żywego. Zwykła
niezwykła radość. Tyle zdarzeń i spraw wywołuje w naszych
sercach  prostą  ludzką  radość.  Narodziny  dziecka,  spokojne
niedziela  w  gronie  rodziny,  dobra  wiadomość  od  lekarza,
znalezienie  dobrej  pracy,  podwyżka.  Radość  z  przeżywania
bliskiej obecności Pana Jezusa powinna być w nas szczególna.
Bo Pan Jezus to nie tylko gwarancja jako takiego przeżycia
najbliższej godziny, miesiąca, roku, ale nawet całego życia, i
jeszcze więcej. Uradowali się uczniowie…, bo widok żywego Pana
Jezusa jest dla nich początkiem czegoś zupełnie nowego. Mówmy
czasami: nie ma widoków, czyli koniec, nie ma czego oczekiwać.
Widok żywego Chrystusa otwiera przed nami wszelkie widoki,
nawet  tam,  gdzie  brakuje  nadziei.  Wiara  i  nadzieja,  jaką
pokładamy  w  Bogu,  przez  Pana  Jezusa,  nie  zna  żadnych
przeszkód.  Czyż  nie  powinniśmy  się  tak  samo  radować,  jak
uczniowie Pana Jezusa?

[prob.]
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A oto Ja jestem z wami
Ktoś  powie:  dziwne  zapewnienie  ze
strony Pana Jezusa. Bo jeśli odchodzi
do  nieba,  to  po  co  zapewnia  swoich
uczniów  o  tym,  że  pozostanie  z  nimi
przez wszystkie dni, aż do skończenia
świata.  Wtedy,  gdy  stali  przed  sobą
twarzą w twarz, uczniowie i ich Mistrz,
to zapewnienie było potrzebne. Dzisiaj,
z  perspektywy  czasu,  lepiej  widzimy
sens  tego  zapewnienia.  Dzisiaj  nie
jesteśmy w stanie wyobrazić sobie ani
setnej  sekundy  bez  Chrystusa.  To  że
czasami o Nim zapominamy albo zaniedbujemy troskę o życie w
Jego bliskiej obecności, nie znaczy wcale, że Go nie ma wśród
nas. Obecność naszego Pana jest jak obecność powietrza, które
ogarnia nas ze wszystkich stron, jak łagodny powiew wiatru,
który delikatnie nam przypomina: Jestem z Tobą, jestem blisko
ciebie.  Tak  właśnie  objawia  się  względem  nas  Pan  Jezus,
którego  bliskość  odczuwamy  w  Duchu,  w  Duchu  Świętym.  Jak
bardzo powinniśmy być szczęśliwi, że w naszej duszy mieszka
On, Duch Święty, który jest Duchem naszego Pana Jezusa. On
przebywa jednocześnie w niebie, ze Świętymi swymi, i w naszej
duszy. Tam, w niebie, jest nieustannie uwielbiony przez rzesze
Aniołów i Świętych, tam miłuje Go Ojciec, a tu mogę uwielbiać
Go i miłować ja, słaby człowiek, w duszy którego zapragnął
zamieszkać, jak w swojej świątyni. Jezu, bądź uwielbiony w
niebie i w moim sercu.

[prob.]
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Pana Jezusa Chrystusa miejcie
w sercach za Świętego
Powstało już wiele książek wokół
pytania:  Kim  jest  dla  ciebie
Jezus Chrystus. Często znajdują
się w nich ankietowe odpowiedzi
na  to  pytanie,  ludzi  różnych
stanów,  młodszych  i  starszych,
wierzących,  obojętnych  i
niewierzących. Każdy mówi to co
myśli  na  ten  temat.  Niektórzy
nawet twierdzą, że Chrystus jest zmyślony, nigdy nie istniał i
nie istnieje. Coś w tym jest, bo u wielu ludzi, także tych
jeszcze  przyznających  się  do  wiary,  Jezus  istnieje   jako
zmyślony, tzn. jako ktoś na temat którego coś tam myślę, i
tyle. Chrystus zmyślony, wymyślony na modłę moich wyobrażeń,
doraźnych potrzeb, ale nie żywy, nie sakramentalny. Raczej
wyimaginowany; ani niedzielny, ani powszedni, ani Święty. Św.
Piotr Apostoł nie zważa na te wszystkie kategorie dotyczące
Jezusa  zmyślonego  przez  ludzi.  Zwraca  się  do  wyznawców
Chrystusa, by zawsze mieli Go w sercach za Świętego. Jezus
Chrystus jest Święty, tzn. żywy. To nie jest postać z bajki,
ani z mojego zmyślenia. Jezus Chrystus jest trzykroć święty:
Święty, Święty, Święty. Jest Bogiem, Synem Boga Ojca, jest
prawdziwym  Człowiekiem,  jednym  z  nas.  Dzisiaj,  takiego
właśnie, żywego, prawdziwego Pana Jezusa nasze dzieci przyjmą
do serca. Niech to będzie majowe życzenie dla tych dzieci i
każdego z nas, byśmy Pana Jezusa Chrystusa mieli w sercach za
Świętego.

[prob.]   
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Panie, pokaż nam Ojca, a to
nam wystarczy

Św. Filip – Apostoł

Wydaje się, że mamy różne powody do osobistej satysfakcji.
Grunt, by zdrowie dopisało – mówimy. Ważne, by był pokój, by
nie doszło znowu do jakiejś wojny między narodami. Gdyby tak
jeszcze podnieśli choć trochę emeryturę… No i żeby było trochę
cieplej, bo już połowa maja. Wydawałoby się, że tak niewiele
oczekujemy od życia. A dzisiaj Apostoł Filip mówi do Pana
Jezusa: Panie, pokaż nam Ojca, a to nam wystarczy. Dziwne
pragnienie. Co mi z tego przyjdzie, że zobaczę Ojca. Chcę
jeszcze trochę pożyć, nim zobaczę Ojca w niebie, twarzą w
twarz. Panie, pokaż nam Ojca – to na pewno nie jest życzenie
ludzi krótkowzrocznych, żyjących z dnia na dzień. To jest
pragnienie ludzi Bożych. Życie w bliskości Bożej, szukanie
Boga, codziennie, i w zdrowiu i w chorobie, w radości i w
zmartwieniu, to wielka sztuka, która udaje się ludziom, dla
których Bóg wystarczy. Codzienna troska o zaspokojenie Bożej
bliskości,  Bożej  pomocy,  troska  o  pełnienie  Bożej  woli,
sprawia, że życie człowieka układa się zupełnie inaczej, niż
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tam, gdzie Bóg został odłożony na niewiadome potem… Nie warto
zaniedbywać codziennej modlitwy, lekceważyć niedzielnej Mszy
świętej, nie warto lekceważyć zaproszenia do wspólnej modlitwy
w kościele, w tygodniu, pod pozorem różnych tanich wykrętów,
które nie przystoją wyznawcom Chrystusa.

[prob.]  

 

Przetrzymać cierpienie
To  najprawdopodobniej
najtrudniejsza  sztuka  życia:
przetrzymać  cierpienie.  Pół
biedy  gdy  chodzi  o  ból  zęba,
nawet  najbardziej  dokuczliwy.
Gorzej  gdy  boli  całe  ciało.
Zresztą, można się zastanawiać,
które  cierpienie  jest  większe,
czy  to  cielesne  czy  duchowe.
Człowiek  jest  jednością  i
przeważnie  oba  rodzaje
cierpienia  występują  łącznie.
Chore  ciało  paraliżuje  ducha,  zraniona  dusza  obezwładnia
ciało. Zresztą, po co to wszystko mówić; każdy ma już za sobą
podobne doświadczenia. A głupi, kto sobie myśli, że to go
ominie. Ważniejsze jest, jak przeżywamy nasze cierpienie. Od
płaczu,  po  narzekanie,  bunt  albo  pogodzenie  się,  szukanie
odwetu lub wybaczenie. Św. Piotr mówi dzisiaj, że Bogu podoba
się, kiedy człowiek stara się przetrzymać cierpienia. Co to
znaczy? Znaczy to wiele: znosić ból, wybaczyć doznaną krzywdę,
pogodzić  się,  nie  złorzeczyć  krzywdzicielom,  nie  szukać
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odwetu,  ofiarować  Bogu  przeżywane  cierpienia;  za  własne
grzechy, za swoich bliskich, za Kościół. Apostoł wskazuje na
Jezusa,  który  zostawił  wam  wzór,  abyśmy  szli  za  Nim  Jego
śladami.  Dopieropatrząc  na  Chrystusa  rozumiemy  co  znaczy
przetrzymać  cierpienie.  Wielu  świętym,  może  szczególnie
męczennikom,  udało  się  przetrzymać  nieraz  przerażające
cierpienia. Dla nich Chrystus nie tylko był wzorem, ale i
źródłem  wytrwania.  W  przetrzymywaniu  cierpień  On  znaczy
najwięcej.

[prob.]   

Otworzyły  się  im  oczy  i
poznali Go
Św.  Jan  pisze,  że  Boga  nikt  nigdy  nie
widział.  Dopiero   Jednorodzony  Bóg  (czyli
Chrystus), który jest w łonie Ojca [o Nim]
pouczył.  Czytana  dzisiaj  Ewangelia  mówi  o
tym,  jak  człowiek  poznaje  Boga.  Każdy
człowiek coś tam wie o Bogu, nawet jeśli
zaprzecza  Jego  istnieniu,  nawet  jeśli  mówi,  że  Bóg  nie
istnieje, to to też jest jakaś wiedza o Bogu. Chyba częściej
staramy się wykazać jakąś wiedzą o Bogu; że musi istnieć, bo
jak inaczej wytłumaczyć istnienie świata, istnienie wszystkich
stworzeń.  Nieraz  nasza  wiedza  o  Bogu  to  ta,  którą
przyswoiliśmy  sobie  na  lekcjach  religii,  którą  pogłębiamy
słuchając  słowa  Bożego,  czytając  Pismo  święte  albo  tzw.
literaturę religijną. Możemy powiedzieć, że uczniowie idący do
Emaus  mieli  dość  dobrą  wiedzę  religijną.  Widać  to  po  ich
zdziwieniu, jakie skierowali do Tego, który do nich dołączył,
do Chrystusa, którego jeszcze nie rozpoznali: Ty jesteś chyba

http://www.czarnowasy.opole.opoka.org.pl/2014/05/04/otworzyly-sie-im-oczy-i-poznali-go/
http://www.czarnowasy.opole.opoka.org.pl/2014/05/04/otworzyly-sie-im-oczy-i-poznali-go/
http://www.czarnowasy.opole.opoka.org.pl/wp-content/uploads/2014/05/poznali_go.jpg


jedynym z przebywających w Jerozolimie, który nie wie, co się
tam w tych dniach stało (a przecież Jezus wiedział najlepiej,
co się tam stało). To On był bohaterem tych wydarzeń. Oni
mieli wiedzę, ale nie poznali Boga w Jezusie Chrystusie. To
jest problem wielu chrześcijan. Często więcej wiemy o Bogu,
ale za mało Go znamy, za mało Go rozpoznajemy w Chrystusie
eucharystycznym. Bo dopiero na łamaniu chleba otworzyły im się
oczy i poznali Go.

[prob.]

Św. Jan Paweł II – chodząca
modlitwa
W ostatnich dniach tak wiele
powiedziano o Janie Pawle II; jakie
miał cechy charakteru, upodobania,
jakim był człowiekiem,
chrześcijaninem, papieżem, kapłanem,
że kochał dzieci, wspierał rodziny,
wstawiał się za ubogimi, znał wiele
języków, że wiele podróżował po
świecie jako misjonarz, że
przebaczył swemu niedoszłemu
zabójcy, że się uśmiechał, że w
swoim życiu nie zmarnował ani
minuty, że potrafił się skupić nawet w największym tłumie. I
wszyscy się zastanawiamy skąd u tego człowieka ta doskonałość?
Wiemy też, że był to człowiek modlitwy. Że modlił się bardzo
często, że co piątek odprawiał Drogę Krzyżową, a codziennie
odmawiał modlitwę różańcową. W tym tygodniu ktoś z otoczenia
Jana Pawła II powiedział, że dzisiaj kanonizowany Papież był
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po prostu chodzącą modlitwą. To jest chyba najtrafniejsze
określenie tej wielkiej osobowości. Św. Jan Paweł II był w
nieustannym kontakcie z Bogiem. On nie tylko z Bogiem
rozmawiał w określonych chwilach, ale po prostu był zanurzony
w Bogu, całym życiem. Na ile nam się udaje być taką chodzącą
modlitwą. Nie bójmy się odpowiadać na to pytanie. W naszym
życiu, w naszej codzienności również jest dużo Boga; w naszych
myślach, szeptach, podejmowanych decyzjach. Obyśmy tylko nie
wykluczali Pana Jezusa z  naszego życia.

[prob.]

Przyjacielu,  po  coś
przyszedł?
Pan  Jezus  nazywa  przyjacielem
tego, o którym już wiedział, że
Go zdradzi. W tym określeniu nie
ma ani cynizmu, ani przymilania
się  do  wroga.  Dla  Chrystusa
Judasz był przyjacielem: Powołał
tych,  których  sam  chciał,
których umiłował do końca. Czas
Męki  Pańskiej  jest  czasem
wielkiej przyjaźni Pana Boga do
ludzi.  Pan  Jezus  umiera  za
przyjaciół swoich. Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy
ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swoich. Ten tydzień ma
nam to uświadomić. Jezus chce powiedzieć te słowa do każdego,
bez wyjątku. I do tych, którzy już zapomnieli o Bogu, o Jego
świętym Kościele, o modlitwie, o Eucharystii. Przyjacielu, po
coś przyszedł na ten świat? Powołałem cię do życia z miłości,
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dałem ci żonę i dzieci, wszystko masz ode mnie. Jezus mówi to,
nawet  gdy  wie,  że  to  nic  nie  pomoże,  że  Jego  przyjaciel
odejdzie, jak Judasz. Patrząc w domu na męża, syna, córkę,
którzy  już  wzięli  rozwód  z  Bogiem,  pomyśl  o  nich,  jak
Chrystus: Przyjacielu… Niech w tej myśli i w tym intymnym
spojrzeniu będzie zamysł Pana Jezusa. Ale to pytanie Chrystus
kieruje również do nas: Przyjacielu, po coś przyszedł… do
spowiedzi świętej, do kościoła, na Mszę świętą. Chrystus wie,
co  kryje  się  w  sercu  człowieka,  on  zna  nasze  najskrytsze
intencje  i  zamiary.  Jezus  mówi  do  mnie  i  do  ciebie:
Przyjacielu. A czy ja potrafię w taki sam sposób powiedzieć do
Niego: Mój Przyjacielu.

[prob]

Mieszka we mnie Chrystus
W Liście do Rzymian jest dzisiaj
mowa  o  zamieszkiwaniu  Pana
Jezusa  w  człowieku:  Jeżeli
Chrystus  w  was  mieszka…
Chrześcijanin  jest  mieszkaniem
Boga, jest jak tabernakulum dla
Pana  Jezusa,  jak  żywa
monstrancja. Czyż nie wiecie, że
jesteście świątynią Boga i że Duch Boży mieszka w was? Jeżeli
ktoś zniszczy świątynię Boga, tego zniszczy Bóg. Świątynia
Boga  jest  święta,  a  wy  nią  jesteście  –  pisze  św.  Paweł.
Świątynia  powinna  być  piękna,  o  świątynię  trzeba  dbać
nieustannie, codziennie. Co robię, by być piękną świątynią dla
Pana  Jezusa?  Wszystko  jest  ważne;  piękne  uczesanie,  taka
ogólna elegancja, ta duchowa i ta zewnętrzna. Świeżość, która
potrafi  się  wznieść  ponad  całotygodniowe  umęczenie  pracą,
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obowiązkami zawodowymi, rodzinnymi. Pamiętam pewnego rolnika,
który ciężko pracował w pegeerze i co niedziela zjawiał się w
kościele parafialnym na Mszy św.: elegancki, schludnie ubrany,
świąteczny.  Pan  Jezus  mieszka  w  nas  cały  tydzień;  w  dni
powszednie, niedziele i święta. Trzeba o tym pamiętać. Nazywa
się to: nieustanna pamięć o Bogu. A jeśli już o Nim myślę,
pamiętam, to się pomodlę, to go pozdrowię, uwielbię w sercu.
Wszystko jedno czy na traktorze, w samochodzie, przy biurku. I
gdy budzę się rano, gdy kładę się spać, gdy jestem w niedzielę
w kościele, i gdy idę z rodzinką na spacer. Mieszka we mnie
Chrystus. Trzeba o tym pamiętać.

[prob.]


